Elżbieta Binder

Chichot „Złego”

Michał Komar wprowadzając do tematu Dziennikarstwo: zawód czy powołanie przypomniał stereotypy dziennikarza w literaturze, a potem opowiedział, jak to Tyrmand na pytanie o etykę dziennikarską zachichotał.


Ten chichot „Złego” był obecny na zacnej konferencji Collegium Civitas. Wszyscy zaproszeni prelegenci, moderatorzy dyskusji i jej uczestnicy  diagnozowali przede wszystkim stan obecny. Pomagały historia, prawo, statystka, psychologia społeczna, socjologia. Padły stwierdzenia: czasy bez cenzury – obraz przygnębiający. Nie ma tabu, nie ma przyzwoitości. „Kasza” pojęciowa – trudno mówić o opinii publicznej. Dramatyczny upadek kultury. Wszechpotężna „szeptanka”. Dyktatura komunału. Szum medialny 


I najszczytniejsza ambicja dziennikarza – być tym „który dobił prezydenta”. Kogo? Co? – zachichotał „Zły” – dobić! dobić!


To podobno wynik gry, niektórzy mówili: walki, misji i rynku. Powołania i  przeżycia.  Zarówno prof. Jadwiga Koralewicz, rektor Collegium Civitas, redaktorzy Piotr Pacewicz, Marek Miller, sędzia Wiesław Johann, jak i profesorowie Edmund Wnuk-Lipiński, Andrzej Paczkowski  twierdzili, że można nie przegrać.

Piotr Pacewicz sformułował to tak: Priorytet dla misji. Gra z rynkiem, ale nie na równych zasadach. Przypomniał jak to było gdy powstawała „Gazeta Wyborcza”, bez reklam i konkurencji. Dziś szaleje komercja, to co ekscytujące to dominujące, nie ma pogłębiania. Można jednak bronić misji przy pomocy wartości rynkowych. Świadczą o tym kampanie „Rodzić po ludzku”, „Szkoła z klasą”, „Przejrzysta Polska” – przyniosły one sukces sprzedażowy, a sprzyjają przemianie rzeczywistości na lepszą. Są przykładami dziennikarstwa obywatelskiego, również tego, że istnieje rynek na misję.


Rynek ulega koncentracji – Marek Miller wskazał zagrożenie – a środowisko dziennikarskie atomizacji. Coraz więcej szkół dziennikarskich, a coraz mniej dziennikarzy.

Nauczanie warsztatu jest najważniejsze. Tego oczekuje młodzież. Sumienie nie jest tematem. Wykładowca ma dostarczyć wiedzy warsztatowej, nie ma zainteresowania światopoglądem. A jak uprawiać dziennikarstwo bez światopoglądu? Potrzeba dziennikarstwa wysokiego. To ono dostarczy narodowi motywacji do pracy nad sobą. 


Prasa jako czwarta władza? – Katarzyna Kowalska, mgr socjologii, absolwentka Collegium Civitas sprowadziła sprawę na twardą ziemię – właściciel prasy jest czwartą władzą. 


I dlatego tak ciężko jest w terenie – upomniał się o los dziennikarzy w prasie lokalnej red. Grzegorz Miecugow. Rynek jest podzielony na kilka koncernów.  Łatwo dostać na prowincji „wilczy bilet” i pożegnać się z pracą dziennikarza.


Jak to było w minionych czasach? „Zły” zachichotał. 

Do 1949 roku pracowali starzy, przedwojenni dziennikarze. Do 1955 w okresie kształtowania systemu oczyszczano prasę. 

I oczyszczono,  kapitalistyczni dziennikarze dostali „wilczy bilet”. A prasę stanowić zaczęli obywatele po nauce dziennikarstwa w szkołach wbudowanych w aparat partyjny – zindoktrynowani lub szczerze wierzący w komunizm oraz korespondenci terenowi robotniczy i chłopscy. Było ich kilkadziesiąt tysięcy, odbywały się zjazdy, szkolenia, na których  uczono jak pisać korespondencje z terenu i jak prowadzić gazetki ścienne. Ta przyjęta z ZSRR paraprasowa forma komunikowania się ze społeczeństwem była bardzo propagowana. Formuła prosta: obrazek do obejrzenia i hasło do zauważenia. – przypominał prof. Paczkowski. Oddziaływała  prasa będąca pod kontrolą cenzury, tworzona przez dziennikarzy, których obowiązywała lojalność partyjna. Ten zawód był jednym z najbardziej upartyjnionych, ponad 50 proc. dziennikarzy, a blisko 75 proc. redaktorów naczelnych było w PZPR, działały więzy podporządkowania oraz prawo właściciela – prawie wszystkie media należały do państwa lub partii. 

Czwarta władza? W totalitarnym społeczeństwie nie ma podziału władzy.

Tego niezwykle interesującego wykładu znakomitego historyka wysłuchało niewiele osób i chociaż konferencja odbywała się w siedzibie Collegium Civitas, do auli uczelnianej na tę jej część nie przyszli studenci. Szkoda. Sędzia Trybunału Konstytucyjnego Wiesław Johann mówił o wolności słowa i o tym, że prawo do swobodnej wypowiedzi nie jest absolutne. Są strefy ograniczone dla dziennikarza. Status dziennikarza określają również konkretne rozwiązania prawne. A w Polsce działa ustawa prasowa z 1984 roku, była nowelizacja, ale „ten archaiczny akt pozostał w obrocie”. Podstawą ładu medialnego jest prawo. Obecnie zdać trzeba sobie sprawę, że prawo Unii Europejskiej stało się częścią polskiego porządku prawnego, dwie trzecie aktów to prawo unijne i jak okazuje się nie może być ono kontrolowane w Polsce. Co zatem z odpowiedzialnością zawodową? Dziennikarz może być spokojny, jeśli pracując spełnia trzy warunki: szczególnej staranności, rzetelności, czyli wyczerpania źródeł oraz weryfikacji materiału.


Studenci pojawili się na popołudniowych sesjach: Dziennikarstwo a społeczeństwo oraz Niezależność dziennikarstwa: między służbą a rynkiem. Czwarta władza? Czy daje ją tworzenie faktów prasowych, bycie krzywym zwierciadłem rzeczywistości, które odbija obrazy skrajne? Może iluzję władzy mają ci dziennikarze, którzy myślą, że są już stale rozgrywającymi, bo im się raz udało, wykryli coś, udowodnili.

Społeczeństwo tymczasem dostało broń i używa jej wobec czwartej władzy. To internet. W państwie demokratycznym drugi obieg informacji istnieje w internecie. I poprzez internet można natychmiast wystawić cenzurkę dziennikarstwu. W dniu ukazania się gazety autor może przeczytać opinię, często bezceremonialną i  bolesną. Trzeba się z nią jednak   liczyć. Internet sprawił również, że media nie są niezbędnym kanałem porozumienia ze społeczeństwem. Czy nadchodzi zmierzch dziennikarstwa? Redaktor Tomasz Wróblewski naczelny „Newsweek’a” wydaje się, że nie ma wątpliwości. Dziennikarstwo może obronić się. Są sposoby na ochronę dziennikarza i wolności słowa – trzeba mieć zasady i postępować wedle nich.


I tak rozważania o czwartej władzy – jest nią czy nie jest dziennikarstwo, doprowadziły do etyki zawodowej. Czy dziś zapytany o nią Tyrmand zachichotałby? Pewnie nie byłoby mu do śmiechu. Natomiast  „Zły” chichocze i chichocze.
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